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M O N I T O R
Na R. P. 1771.

Nro: XCV[.
Dnia 30 Liftopida.

Kontynuacja materyi poprzedzającej.

TYm czaſem  herſz t  o w e y  b a n d y  niezboźney , 
pro w ad z i ł  K ró la  Jm c i  tam y fam po lefift 

B ie la ń f l t im :  przez co tak  go f t r u d ż i ł , iż w y -  
m ó g ł  ha n im  rę ifowa : J e ż l i  mię chcefz żyw ego  

| doprow adzić , dopuśćże , nieci/ trochę odpocznę, a le  
te  fiowa n ie  z m ię k c zy ły  ſe rca  twardego. Grod­
z i ł  mu ſz ab lg  , y  d a l e y  iść k a z a ł ,  upewniaigc , 
iż g o  za la ſem  p o iazd  czekał.

G d y  ty m  ſpoſobem p rzy b y l i  do Rlaſztoru Bie^
1 łań f lueg o ,  o m ilę  od "Warlzawy leżgcego, her ſz t  

ow ftan§ł z a d u m io n y ,  y poczuł (ic z am y ś la ć :  a 
po nieiakim czafie rzek ł  z ży w o śc ią :  Przecież ty  
*noy K r o i!  Tak iejł, o d p ow ied z ia ł  K ro i  Jmc , y  
dobry K ro i, k tóry  ci nic złego nie życ zy . Szli po ­
ty m  d a le y .  K ro i  Jmć widząc } H ow  człowiek 

Z  z z z b y ł
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b y ł  taV' pom ieſzany , ze n ie  m ó g ł  drogi rozeznać, 
rzekł do n ie g o :  dopuść niech ia idę \ nie mogę 
o d p o w ie d z ia ł , bom p r z y s ią g ł albo zabić JV. K .  
M o ś ć , albo do Kommendy doprow adzić. Kończgc 
t e d y  tę  d r o g ę ,  po  rodnych błądzeniach p rz y ſz l i  
p rzy pad k iem  do  M arym on tu i iuź b liźey  W arfza- / 
w y .  Kroi Jm ć  mocno oiTabiony , proſił ſw eg o  
p rzew o dn ik a ,  aby  mu pozw olił  choć m om ent od­
począć : na co on iuź bez trudności zezw o li ł ,
U fiad ł ſzy  ted y  na t r a w ie  , w e iz l i  w  rozmowę o 
o bow iązkach  przyfiegi.  Kroi Jm ć  p rze ło ż y ł  mu, 
y  w ytłum aczy ł  iey  idiotę, dowodz§c, iź iego przy -  
fięga , iako była n ie g o d z iw a ,  tak  y  nie w aż n a .  
U ipoko iony  t§ mow§ K ro lew ſkg ,  r z e k ł : ale ieśli 
ia  tV . K. M o ść  zaprowadzę do łV arſzaw y, to w ſ  
w e zm ą , y  będzie tu ż  po mnie. Kroi Jm ć  upew n ił  
go ,  abV fig tego b y n a y m n i e y  nie l ę k a ł : ,ale w i­
dząc  , źe on w  t y m  ieſzcze miał w § t p l i w o ś ć , 
rzek ł  do niego : Jeże li nie w ie rzy sz  moiey obie­
tn icy , w ięc uchodź, y  ra tuy  siebie, poki m a ſz  czat- 
P ik ie ty  M tiſkiewſkie ſ ą  po lewey ręce: uday s ię  & 
pra w ą  , abyś ie m in ą ł. J e ś l i  mię ſpo tka ią  , upe- 
toniom , że im pokażę iiiną cale drogę, nie tę , k to -  
t ą  ty  poydziejż. Słodkością tych  i ſo w  , y  rak 
w ie lk ą  dobrocią  K róla  Jmći p rzeniknioriy  o"^ 
człowiek, rzuc i ſ  ſję zaraz do nog KrGlewfkich, 
c a ło w a ł  ie, p rzepraſzał , y  wieczny mu wierność 
po prayf ióg ł ,  P oc ie ſzy ł  go Kroi Jm c , y  d a ł  ſw ow 
ie  K ro lew łk ie  lTowo , ź* mu fię nic z łego  nie 
ł l a n ie ,  /  .  i

? ó  /ć y  ſcen ie  K rb l Jm c p rZ yf ied ł  do  mły>ia  
flodowego, leżącego m iędzy  M arym ontem  y  
rakowem. P rzew odnik  ieg o  d łu g o  pu k a ł  do drzwi 
y o k i e n ,  a le  p roźno :  czgścig , źe w ſz y lc y  tarrt

'  ſ p a l i ,  j
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ſp a l i ,  częścią , źe ockną wſzy f i ę . lękali fię wpu-  
ſzczać ludzi nie znaiomych o takiey porze. Na  
konjec iednak drzwi otworzono, y Kroi Jmć od 
nich nie poznany , przy i ety b y ł pod im ieniem  
jednego Pana od rozboynikow odartego,

Naypierwſze tam lparanię b y ło  K rola Jmći, 
napiſać kartkę do Generała Coccey P ułkow nika  
Gwardyi p ie ſzey  Koronney, w te flowa: OJobli- 
w szym  cudem Bo/kim iejlem w ybaw iony z  rąk zboy - 
to w . Zojłaię tera z w  mtynku p r z y  M arym oncie ,  
P rzy ie id za y  fV. M . Pan tu po runie, lejłetn ra-  > 
ttieny  , ale nie bardzo. T ę  kartkę w yfta ł przez  
Parobka młynarfkiego. M łynarka, lubo nie w ie ­
działa o ſw o im  ſzczęściu, iak w ielk iego w  ſw o -  
i e y  chałupie Gościa miała, widząc go iednak, y  
z im nem , y  trudami przeiftego , ofiarowała mu 
ſw  oię iupeczkę dla okrycia iego, y pościel d la  
odpocznienia, Przyiął chętnie Kroi Jmć rę z  
ſerca dobrego uczynioną mu przyffuge, y zafnął 
tam tro ch ę , tym czaſem ow przewodnik ftał 
przede drzwiami na warcie z pałaſzem dob ytym .  
D ziw n e zrządzenie N ayw yźſzey  Boga Opatrzno­
ści! Oosr człowiek, który poprzyfiągł zgubę Króla 
Jm ći,  tey ſam ey broni zażywa na obronę, którą 
nie dawno b y ł  zaoſlrzył na iego zabicie !

Można fię dorozumieć z raką radością tę kar­
tkę odebrał Jmć Pan Geneia ł  Coccey* Z eb ra-  
w ſzy  czym prędzey 1 <jo. lu d zi Gwardyi , zaraz  
udał fig do owego młyna , który mu parobek  
przyftany ukazał. O iakie iego podziw ienie b y ­
ł o ,  gdy w ſzed łſzy  do ow ey  cha łupy  , poftrzegł  
Króla Jmći w tak opłakanym ftanie zoftającego,  
ſpokoynie iednak na l ichym  polłaniu oczekują­
cego wierney pomocy* Padł mu zaraz do nog,

y  zala-
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y  zalawſzy fię ł z a m i ,  zaczął w inſzowac, y  witać 
ę&na y Monarchę ſw o iego .  Zadumieni tą ſceną 

. Goſpodarze, rozumieli z razu, że to był fen iaki: 
a le  poznawſzy dofkonale ſw oie  ſzczęśc ie  , rzu­
c il i  fię do nog K ro lew fk ich , przepraſzaiąc , iz 
przez niewiadomość ſ w o i ą , nie umieli go  tak 
przviąć, iak przydało na iego  Maieftar,

Ucieiżony Kroi Jmć przybyciem Gwardyi ſwo-  
i e y ,  zaraz (ię zaczął wybierać do W arſzaw y, za­
leci w ſz y  mocno, aby ow  nieſzczęśliwy przewo­
dnik iego , nie miał n aym niey ſzey  krzywdy*  
Generał Coccey ofiarował Krolowi Jmći ſw o ie  
furio, kapeluſz, y  karetę. Tak gdy powracał do 
W arſza w y  Kroi Jmć, Kiąźe Generał Podolſk i,  y  
inni po polu ſzukaiący zboycow, poſtrzegli Gwar-  
dya K rolewſką; a zrozumiawſzy z radości żoł­
n ie r z y ,  że z nią Kroi Jmć powraca, p .z y p a d l i  
czym  prędzey do n iego .  Jak miłe, iak ſerdecz-  
ne ram b yło  przy wiranie !

Chcąc u dzie l ić  drugim ſw o iey  radości, pobie­
g l i  zaraz niektórzy Kawalerów e do W a r ſza w y  
z  oznaymieniem powrotu Krolewficiego , a n a y -  
bardziey Fam ilii  K rolewfkiey , Trudno opiſać , 
co za /kutek ta nowina ſprawiła w ſercach wier­
nych poddanych. Jedni nie chcieli iey uderzyć,  
drudzy  z ſmutku głębókiego, w łaśnie  iak ze ſnu 
ocuciwſzy fię, w ie lb i l i  dobroć Pana N ay w y z ſze -  
g o  , i e  cudownym cale ſpoſobem przywrócił im 
kochanego Króla. T y m  czaſem Kroi Jmć przy­
b y ł  na Koſzary Gwardyi ſw o iey .  Okrzyki żoł-  
nierftwa witaiącego Króla y  Pana ſw o iego ,  upe­
w n iły  W arſzaw ę o iego  powrocie. Dopiero rzu­
c i l i  fię w ſz y ſc y  na ſporkanie iego .  Karer, y  je­
zdnych Kawalerów ulice obiąć nie m o g ły ,  Dwór
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c a ły  Ki‘o lew ſk i ,  y  innych D worow ludzie w  tak 
w ie lk ie y  l iczb ie  w y b ieg li  z pochodniami, iź W ar-  
ſzawa od Koſzar aź do Zamku zdała hę bydź  
i l lum jnowana. Poſpoliſwa moc niezmierna, z kto- 
tego  wielu całow ało ſzary Xiążęcia Jmci Gene­
rała jadącego przy karecie Krolewſkiey, rczurdę-  
iąc,  iź on go wyrwał z rąk niezhożnyęh, w e ſo łe -  
mi okrzykami wirało Pana ſw o ie g o ,  y przepro­
wadzało. Y rak Kroi Jmc ucieſzony w  tym nie-  
łzczęsciu wiernością y życzliwością poddanych, 
ſwoich , wiecha i  do Zamku przed piątą godziną 
janną.

Tam znalazł p e łn y  dziedziniec Panftwa obo;ey  
pł<fi, W ſz y ł c y  fig ubiiali o przyjęcie y przyw i­
tanie i e g o , w ſz y ſc y  radość ſw ą  bardziey łzami,  
niź fiowy ośw iadczali.  D ru d zy  nie mogą'- fi? 
do Pana dociſnąć, ścifkali y ca łow ali  ow ego Prze­
wodnika , dzigkuiąc mu ſe rd eczm e, źe ich Pana  
m iłe g o  rafował od z g u b y .  Kroi Jmc lubo miał 
w  ten czas włoſy-rozczochrane, fuknie poſzarpa- 
n e , y  zwalane w błocie , godniey ſzym  jednak  
n ierów n ie  zdawał fię bydz' pod ren czas Korony, 
iak kiedy mu ży cz l iw e  ſerca ią ofiarowały. W  
ten czas go ludzie z B^łkiego zrządzenia na tron 
zaprofili ,  teraz go fam BOG bez żadney lu d z -  
kiey  pomocy na nim o ſa d z i ł .

W/ſzyftkie ted y  te wiernych ſerc oświadczenia  
przyjmował Pan pełen dobroci zw yczayną ludz­
kością , y w y lan iem  iż tak rzekę ſerca ſw o ie g o ,  
a w łz ed ł ſzy  do ſw ego  Gabinetu , opowiadał im  
w łzy ſlk ie  przypadki ſw o ie ,  które tey  nocy fatał-  
ney wytrzymał. Opowiadał zaś z taką przytom­
nością, y  mocą umyfłu, źe fię w ſz y lH im  zdawa­
no, iź nie ſw o ie ,  a le  cudze n ie ſzczęs l iw e  przy­

padki
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padki opiſuie ,  W  poł g od zin y  pożegnał ich 2 
oświadczeniem ż y w e y  wdzięczności ſw o iey  z* 
'tę ich ż y c z l iw o ść  , y u p ew n i ł ,  iż wfzyftkie  te  
iego umartwienia, y  kręw wylana dobrze fię mu 
nadgrodziły, g d y  w idzia ł tak oczyw ifte  dowody  
przywiązania ich ferca ku ſw o iey  ofobie. Przy­
dał y ro, iż ieft w fobie w tym przekonany, i 3 
ren fmurny przypadek wyjdzie na dobro m iłey  
ięgo  O yczyzny.

Co fię tycze wyznania owego herſzta złoczyn* 
cow, to tylko od niego dotąd wiemy, i i  ieft O # -  
cyeręm od Kommendy Pułalkiego, że ten y iegOj 
y  innych dwóch Officyerow n a m ó w ił , y poifał  
na wykonanie rey bezbożności , krora fię ftała \ 
źe cni obowi ązali fię iemu przyfięgą , a lbo zabfi? 
Króla, ąlbo ż y w e g o  do niego przyprowadzić: że 
on y  tamci dway Officyerowie dobrąli fobie ^ , 
ludzi , tych fa m y c h , którzy im do rey zbrodni 
pomagali: że w fzyfcy  oni w ſobotę 2 . tęgo mie* 
fiąca przybyli do Warfzawy przebrani po chłop* 
fku, ukrywſzy fuknie, bron, y  fiodła ſwoie czę­
ścią w fianie, częścią w  worach ze zbożem, kro* 
re mieli na furach ſwcich: że w ſzyftko dofltonals 
w iedzieli ,  co Kroi Jmc czyn ił ,  y  gdzie  fię ohra* 
pał. Na koniec powiedział,  iż fię n azyw a Kofiń* 
flci, rodem z Woiewodztwa Krakowftuego: ale to 
imię on fobie nie lfufznię przywfafzczył. Jeft 
w ielu , którzy go z dawna znaią, y  wiedzą, źe ięft 
człowiek podłego urodzenia z W ołyn ia ,

Intze okoliczności ręy zbrodni ſzkaradney nie 
ſą nam ieſzcze w i d o m e ,  ponieważ inkw izycye»  
krore Czynią, odprawuią fię ſekretnie. Kofińlki 
W lpomniony ty m  czaſem ieft w  Zamku , y  m i 
w fzelk ie  [w ygody, które m ieć pragnie; pod ftrażg
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I zaś zofta ie  ty lk o  do tego  c z a ſu ,  aż gdy  inkw izycye 

do(konale  zakończone będg : g d y ż  ieft ube ſp ie -  
czony  zupełnie  na życiu y w o ln o śc i  ffowem Kro- 
lewfkim* D rug i zaś y trzeci herſzt,  nązwifkiem 
Strawińfki y  fcukafki, którzy ſp o łk o w a l i  t  Ko- 

| fińſkim w rey  im p rez ie  ſz k a ra d n e y  , ie ſzcze nie  
- ſg pości gnieni* Z  tv ch  pierw ſzy  S trawiński przed 

rokiem z Ręki K ro le w fk ie y  ja łm użnę o d e b r a ł ;  
a teraż mu takg fię bezbożnością wypłacił*

C z y te ln ik ,  k to rv  rę n ie l ſychang  h if toryg z a t -  
tencyg  czy ta ,  y  p i ln ie  u w a ż a ,  o fo b l iw ſz g  O p a ­
trzność Boga oprocz w  zw y ż  w ſp o m n io n y ch  czte- 
Tech cudów  iaw n ie  w idzieć będzie* N ie  d o ſy ć ,  
że z ty lu  wyftrzelortych k u l  żadna nie  trafiła, ie  
W ſzyf tk ie  cięcia ſz a b e l  ſzk o d l iw e m i  nie b y ły ,  
nie d o ſy ć  b y ło ,  że y  ſp a d n ie n ie  z konia ,  przebi-  
iaigc fię przez okop, ſzczęś liw ie  fię ftało /  a le  V 
ftrachem  ciż zaboycy przerażeni,  fkoro (ie ża okop 
z K rólem Jmćig p r z e b i l i , n ay w ię k ſz a  część ich 
rożprofzona zoftała.  Jak  n ief tychana zuchw ałość  
ich  b y ła ,  K róla  z pośrzod ſ\Voiey R ezydency i  p o r­
w ać, która k ilku  tyfięeami źo łn ie rf tw a  Rofſyifkie- 
g o y  P o lfk iego  oſadzona ief t,  gdzie ftraż tak  M i­
lko ,  gdzie t y l e  tyfigcy w ie rn y ch  P o d d a n y c h  m ie -  
ſz k a  ; tak ofobliw a O p a trzn o ść  Boga b y ła ,  ż e b y  
ci w lży ſcy  , gdy  Kroi iuż w  ich ręku b y ł  , n ie  
zaraz o ty m  wiedzie li ,  żeby w  p ie rw z ſym  im pe­
cie co gorſzego  fię nie ftało. N ie  d o ſyć  n a ty m ,  
ż e  więkſza część zboycow  rożproſzong b y ła ,  a le  
z fiedmiu pozofta łych  zboycow na y zu ch w a l ſzy ch  
czterech uciekać  mufiało* tl g d y  iuż ty lk o  t t te c h  
żofta ło , ż tych  ieſzcze dw óch ,  ſzukaigc ſpoſobow 
p rze jśc ia  przez las , b łgkać  fię y  w bagna  w p a ­
d ać  mufieli* Jeſźcze y  to n ie  d o ſ y ć , herſzt 
ty c h  z ło cz y ń c ó w  , który koniecznie ſw o ig  bezbo­
żność p rzedf ięw zig ł wykonać* y  Króla  jm ć i  przez
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las  do naznaczonego od zboycow mieyſca prowa-  
dząc , mieſzaiąc fię y  błądząc po lefie, mufiał 
bli^ey y  do W arſzaw y nazad prowadzić Jego* 
Przyrym ty le  Bog li ły  J. K. M ći u d z ie l i ł ,  źe w  
ftanie ryłu okropnych będąc trudów, bez Iżwan- 
ku zdrowia y  życia to wſzyftko wytrzymał.

C i,  ktorży o ſo b l iw ſze y  Opatrzności Boga uad 
ludźmi, a ſzczegulniey nad Krolmi nie wierzą,  
tnuſzą fię tu zawftydzić y  zaniemówić. Zbiór 
ca łe y  hjftoryi od początku aź do końca, poka­
ź n ie  broniącą rękę Bolką tak iawnie , ze y  nay* 
zakamienialſzy niewiernik wyznać ią muſi, choć to 
wprawdzie fię trafia, kiedy kilka tyfięcy liter bez 
uwagi rzucą na ftoł,  źe z ich fię iedno lub dwa  
Iłowa z łożyć  mogą, ale to nie podobno, żeb y  fię 
ęafv  arkuſz wierſzow ſens w  lobie zawierający  
złożył.'

Tak też podobno, że iedna albo druga kula nie 
trafi, lub też iedna y druga okoliczność trefun- 
kiem ſzczęśliwą ieft, ale ro nie podobno , że rak 
długi fzeręg obron w  naywiękſzych niebezpie-  
czeńftwach bez broniącey ręki Boikiey fię < ać n o -  
g ło .  Dayźe Boże długie  życie y  zdrowie Krojo­
w i Panu Naſzemu M iło śc iw e m u , żeby zupeł­
n ie  ſw o ie  przedfiewzięcie wykonał , to ieft l 
aby Oyczyznę fwoią u ſzczęś liw ił ,  Kroleftwo do  
porządku przyprowadził,  wſzyftkich ob yw ate low  
jrownie życie y  dobro ſw o ie  ubezpieczył.

ł O  O


